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$: WYDAWNICTWO XX. MISJONARZY, KRAKÓW — STRADOM 4 {j 
P. K. O. 404.450 ; 


Prenumerata za Rocznik Marjański, czemprędzej złożona wiele przyczyni 
się do rozwoju naszego pisma, poświęconego sprawom 
Cudownego Medalika. 


Manualiki Dzieci Marji, dyplomy do przyjęć, Medaliki z nowego 
srebra i aluminium w każdej ilości i jakości można nabyć: 


Redakcja Rocznika Marjańskiego Kraków — Stradom 4. 
P. K. 0. 404.450. 


WSZELKĄ KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ. 
REDAKCJA „ROCZNIKA MARJAŃSKIRGO* 
KRAKÓW, STRADOM L. 4. 


Prenumerata roczna w kraju 3 zł. — za granicą 3'50 zł. 
Numer pojedynczy gr. 25. 
Pieniądze najtaniej i najłątwiej przesłać czekiem P. K. O. 404.450, 


W Redakcji znajdują się do nabycia: 
oprawny w płótno, brzeg czerwony , 
Manualik Dzieci Marji ja R 
„ w skórkę „. 
Dyplom przyjęcia do Stowarzyszenia 
z nowego srebra 
z aluminjum 


Medale do przyjęć | 


Wodę z cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy 

wraz z Nowenną do Niepokalanie Poczętej na każde 

żądanie. Ofiary dobrowolne przeznaczamy na cele 
kościelne. 


Bardzo prosimy o łaskawe nadsyłanie prenumeraty tak bardzo potrzeb- 
nej do ostania się naszych dzieł! Za każdy grosz serdecznie dziękuje- 
my i obiecujemy stałą pamięć w modlitwach. 


CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARJI W POLSCE 


ROK XI. Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz. Listopad 1935, 


Uroczystość Wszystkich Świętych. 


Początek uroczystości tej jest następujący: Przed narodzeniem 
Chrystusa Pana wybudowano w Rzymie na cześć bogów 'pogańskich 
wspaniałą świątynię zwaną Panteon. Kiedy zaś chrześcijaństwo 
pokonało ciemność pogąństwa, przeszła Świątynia ta w ręce chrze- 
ścijan, a papież Bonifacy IV poświęcił ją ku czci i chwale Najświęt- 
szej Marji Panny jako Królowej Męczenników i kazał tam przenieść 
liczne relikwie świętych Męczenników. Później ustanowił Papież 
Grzegorz IV w r. 834, że nietylko czci „Męczenników świątynia ta 
ma być poświęcona, lecz wszystkim świętym Kościoła i całego 
chrześcijaństwa, i że pewnego dnia w roku ma się obchodzić ich 
uroczystość. Tak więc powstała uroczystość Wszystkich Świętych. 
Kościół katolicki poświęca jeden dzień w roku ku uczczeniu wszyst- 
kich Pańskich, których liczba jest tak wielka — jak mówi Jan św:, 
— że nikt ich zliczyć nie może, aby w ten sposób oddać cześć i tym 
świętym, dla których niema w roku osobnego święta. Również i my 
mamy jako dzieci Kościoła katolickiego duchową łączność ze świę- 
tymi w niebie i tak jak dzisiaj czcimy i modlimy się do wszystkich 
Świętych, tak też wszyscy Święci za nas modlić się i wstawiać się 
będą u Boga. Jeżeli zaś czcimy Świętych Pańskich i chwalimy ich, 
chwalimy i czcimy Pana Boga samego i Jezusa Chrystusa, który 
jest wzorem i głową wszystkich Świętych. Módlmy się zatem przy 
dzisiejszej uroczystości gorąco do wszystkich Świętych i prośmy o 
pomoc i wstawienie się za nami u Zbawiciela naszego Jezusa Chry- 
stusa, ażeby nam dopomógł przezwyciężyć świat i pokusy jego i prze- 
być wszelkie niebezpieczeństwa zbawienia duszy naszej, a. wreszcie 
szczęśliwie dostać się do nieba. : 
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Boski Zbawicielu, któryś jest Nagrodą i Koroną wszystkich 
Świętych, i który dajesz nam ich nietylko jako wzory godne naśla- 
dowania, ale także jako orędowników naszych, użycz nam, abyśmy 
mocą ich zjednoczonych próśb przykład ich wiernie naśladowali, 
a kiedyś w gronie ich wiecznie cieszyć się mogli. Który żyjesz 
i królujesz na wieki wieków. Amen. 


Dzień Zaduszny. 


W uroczystość Wszystkich Świętych zwraca Kościół oczy dzie- 
ci swych na Świętych i Sprawiedliwych w niebie, ażebyśmy pomocy 
ich wzywali i w ślad ich cnót wstępowali. Dzisiaj zaś przypomina 
nam owe dusze, które muszą cierpieć męki w czyścu, ażeby się 
obudziło współczucie dla. nich w sercach naszych i ażebyśmy im po- 
dług sił naszych przychodzili z pomocą. Są to dusze, które wpraw- 
dzie w łasce Bożej i bez śmiertelnego grzechu świat ten opuściły, 
lecz w stanie grzechu powszedniego zmarły lub które jeszcze mają 
odpokutować kary doczesne za małe przewinienia i grzechy. Ponie- 
waż do nieba nic wejść nie może nieczystego muszą takie dusze 
oczyścić się jeszcze przed wejściem do nieba i dlatego przechadza 
na miejsce, gdzie tak długo pokutować i cierpieć muszą, aż się zupeł- 
nie z winy i kary oczyszczą. Miejsce takiego oczyszczenia zowie się 
czyścem. Święta wiara nasza uczy nas, że duszom tym w rozmaity 
sposób pomagać możemy. Od najdawniejszych czasów Kościół modli 
się za dusze zmarłych i odprawia Msze św. za nie, jako też daje ħal- 
mużny, dobre uczynki i posty są taką pomocą dla dusz cierpiących 
w czyścu. Pismo św. powiada: Jestto zbawienna myśl modlić się za 
umarłe, ażeby były oczyszczone z grzechów. Chociaż codziennie 
we Mszy św. pilnie modlimy się za umarłych, to przecież Kościół 
św. ustanowił jako prawdziwa Matka wszystkich wiernych osobny 
dzień, w którym cały wojujący Kościół wspólnie modli się za wszyst- 
kie ubogie dusze, nawet i za te, o których się zresztą nie pamięta, 
i zachęca wszystkich do gorliwych modlitw i dawania jałmużny. 
Uczyńmy więc zadość temu wezwaniu Kościoła św., tej naszej 
świętej Matki! . 
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Święty Stanisław Kostka 


Jednym z największych patronów młodzieży jest św. Stani: 
sław Kostka. Urodził się w r. pańskim 1550/i pochodził ze znako- 
mitego rodu Polski, Kostków. Do 14 roku życia przebywał w domu 
rodzicielskim, pędząc życie tak pobożne i bogobojne, i będąc tak 
łagodnym i miłościwym, że go służba nie inaczej jak tylko Anio- 
łem zwała. I rzeczywiście zasługiwał na to imię'(z powodu anielskiej 
czystości i niewinności. Był tak wstydliwym, że bladł, a nawet om- 
dlewał, jeżeli doszło do uszu jego jakieś lekkie „dwuznaczne słowo. 
W sprawach i rzeczach świeckich nie miał nigdy upodobania. Je- 
dyną radością i przyjemnością była modlitwa i bogobojna rozmowa. 
W 14 roku życia przybył w towarzystwie ochmistrzyni i starszego 
brata swego dło Wiednia na dalsze studja i przyjęty został 
do konwiktu szlacheckiego, stojącego pod zarządem OO. Jezuitów. 
Tutaj był Stanisław wzorem cnotliwości, pilności i pobożności tdla 
wszystkich współuczniów swoich. Kiedy zaś zakład ten rozwiązano, 
wynajął ochmistrz dla obu młod..eńców pomieszczenie u pewnej 
rodziny protestanckiej. Lecz Stanisław nie zmienił w niczem swej 
pobożności i cnotliwego sposobu życia; każdej niedzieli i Święta 
przyjmował św. Sakramenta, codziennie słuchał Mszy św., rozmy- 
ślał pobożnie, a ze szczególną pobożnością czcił Najświętszą Pannę. 
Przytem umartwiał się surowo i znosił sierpliwie zniewagi ji obel- 
gi swego lekkomyślnego starszego brata, goniącego za przyjem- 
nościami i zabawami, dla którego śŚwiątobliwy ti cichy żywot 
młodszego brata był ustawicznym wyrzutem. Przez dwa lata znosił 
młodzieniec rozmaite przykrości, aż wreszcie popadł w ciężką cho- 
robę. Wówczas zapragnął Komunji św., lecz kiedy właściciel domu, 
protestant, nie chciał wpuścić żadnego 'katolickiego kapłana do 
swego domu, zjawia się św. Stanisławowi św. Barbara (z aniołami 
i udziela mu Komunji św. Wkrótce potem wyzdrowiał, ,a następ- 
nie postanowił wstąpić do zakonu. OO. Jezuitów. Ponieważ / zaś 
w Austrji przyjętym być nie mógł ze względu "na iniemożliwość 
osiągnięcia pozwolenia ojcowskiego, udał się potajemnie w prze- 
braniu do miasta Dillingen, do świątobliwego Piotra Kanizego. 
Ten wypróbowawszy powołanie Stanisława Kostki wysłał go do 
Rzymu, gdzie go św. Franciszek Borgjasz, generał zakonu 'przyjął. 
Tam też czynił młody nowicjusz wielkie postępy w świątobliwości 
i odznaczał się przed wszystkimi ‘głęboką pokorą, punktualnem 
posłuszeństwem i ustawicznem umartwieniem, połączonem ze świę- 
tem weselem. Szczególnie wielką była jego miłość Boga; płomienie 
jej pochłaniały go do tego stopnia, że już ipo odbyciu roku próby 
uleciała jego czysta i anielska dusza, zwolniona ad (więzów ciele- 
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snych, do Boga w r. 1568. Umarł jak sobie życzył i uprosił, a mia- 
nowicie w nocy przed uroczystością Wniebowzięcia Najświętszej 
Marji Panny. Krótko przed śmiercią zawołał w radosnem zachwy- 
ceniu, że widzi Najświętszą Pannę Marję, idącą z aniołami naprze- 
ciwko jemu. 


Św. Cecylja, dziewica i męczenniczka 


Święta Cecylja pochodziła z bardzo zamożnej i znakomitej 
rodziny rzymskiej i miała to szczęście, że już.od pierwszej mło- 
dości wychowała się w religji chrześcijańskiej. Wzniosły i szlachet- 
ny jej umysł gardził światem; idąc za głosem łaski, postanowiła 
już w sąmej młodości poświęcić całe swe życie Boskiemu Zbawi- 
cielowi w czystości i niewinności ciała i duszy. Dlatego też żyła 
skromnie, w ukryciu, zajmując się tylko modlitwą i pobożnem 
rozpamiętywaniem, ale pomimo tej skrytości nie uszła uwagi dru- 
gich ta cnotliwa i szlachetna dziewica. Pewien znakomity młodzie- 
niec pogański imieniem Walerjan, ubiegał się o jej rękę. Rodzice 
się: już zgodzili, jednakowoż św. Cecylja. wytrwała w nadzieji, .że 
niebieski jej oblubieniec zachowa jej czystość i niewinność nawet 
wśród takich okoliczności. Bezustannie modliła się wznosząc ku 
niebu oczy i została też pocieszoną niebieskiem objawieniem, w któ- 
rem dostała upewnienie, że i w małżeństwie przy szczególnej po- 
mocy Bożej jej dziewiczość pozostanie nietkniętą. Co się też stało. 
Albowiem Walerjan zostawszy przez modły św. Cecylji do pozna- 
nia wiary św. doprowadzonym, przyjął uroczyście z rąk Ojca św. 
Urbana chrzest. św. i postanowił również pozostać niewinnym.. Co 
więcej nakłonił on jeszcze brata swego Tyburcjusza do przyjęcia 
chrześcijaństwa. Kiedy zaś nawrócenie tak znakomitych osób zosta- 
ło.głośnem, skazał namiestnik obydwóch braci na śmierć męczeń- 
ską. Również i św. Cecylję zmuszano do złożenia ofiary bogom, lecz 
kiedy się stanowczo oparła temu, zamknięto ją w gorącej łaźni jej 
własnego domu, aby ją gorącą parą udusić. Kiedy zaś na drugi 
dzień znaleziono ją żyjącą, oddano ją katowi, aby świętą ściął. Trzy 
razy uderzył kat mieczem, lecz nie zdołał odciąć głowy. Tak więc 
z otwartemi ranami żyła jeszcze trzy dni i dopiero dnia 22 listopada 
roku 230 osiągnęła podwójną koronę dziewiczości i męczeństwa. 
Święte jej ciało pogrzebano pierwotnie w katakumbach, a później 
przeniesiono do kościoła św. Cecylji w Rzymie, gdzie zwłoki jej 
święte spoczywały przez długie wieki nienaruszone. Świętą Cecylję 
uważa się za patronkę muzyki. o 


Początek przygotowania u stopni ołtarza. 


„Który za. dni ciała swego modlitwy i po- 
korne prośby temu, który go mógł wybawić od 
j śmierci, z wołaniem potężnem iłzami ofiaro- 
wawszy, był wysłuchan dla swej uczciwości* 
(Zyd. V.-7.)< X 


Sprawy i czynności święte należy odbywać świątobliwie, gdyż 
przeklęty, kto sprawę Pańską sprawuje zdradliwie. — A 'oto przy 
mszy św. wszystko święte i czcigodne. Ta czynność prawdziwie 
Boska wymaga serca wielkiego. — Czy nie potrzeba ¡przygotować 
serca? Kapłan ofiaruje i modli się przy ołtarzu. — “Modlitwa, to 
jakby mowa tajemnicza ofiary i dlatego nierozłączna ona od ofiary. 
Już w Starym Zakonie poświęcali kapłani ofiary modlitwą. — Chry- 
stus sam ustanawiając ofiarę bezkrwawą, wzniósł oczy swoje ku 
niebu, dzięki czynił Ojcu niebieskiemu i modlił się gorące. — 
Modlitwa zaś, aby odbyła się z wiarą, ufnością i miłością, wyma- 
ga przygotowania pilnego. — Idąc na modlitwę przygotuj duszę 
Twoją, abyś nie był, jako ten, który kusi Pana Boga — mówi Duch 
Boży. — O ileż więcej wymaga przygotowania serca i duszy ta 
najświętsza ofiara zanoszona wśród modłów wzniosłych i nieustan- 
nych. Dlatego Msza św. zaczyna się od przygotowania. — Wszystko 
co poprzedza Ofiarowanie, to przygotowanie publiczne kapłana 
wspólnie z wiernymi do wielkiej i uroczystej chwili przeistoczenia. 
Chrystus jest tu wzorem dla Kościoła, sam bowiem gotował się 
na osobności trzygodzinną modlitwą do swej ofiary na krzyżu. — 
Kapłan rozmodlony w pokorze najgłębszej u stóp ołtarza przypo- 
mina nam żywo Chrystusa modlącego się na górze Oliwnej. — 
Rozważmy to przygotowanie, uczmy się z sercem czystem i umy- 
słem skupionym przystępować do słuchania mszy św. — Oddajmy 
pokłon głęboki Jezusowi, dziękujmy Mu pokornie, za Jego mo- 
dlitwę i pot krwawy za nas przelany, prośmy o łaskę, abyśmy 
mszy św. słuchali zawsze z sercem czystem i prawdziwą poboż- 
nością. 


Modlitwa pokorna kapłana i publiczne wyznanie swej winy 
u stóp ołtarza wzywa. nas, abyśmy przystąpili czystem ser- 
cem do słuchania mszy św. 

Kapłan KM. M0 mszę św. u stóp ołtarza. — Jakże odpowied- 
nie stanowisko. — Postawa i modlitwa jego pełne głębokiego 'zna- 
czenia, przemawia żywo do serca kapłana i głosi ważne prawdy 
obecnym wiernym. — Rzewna modlitwa w ustach, skrucha w ser- 
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cu, pokora głęboka i publiczne wyznanie swej winy i niegodności tak 
wobec aniołów i świętych nieba, jak i w obliczu wiernych, to od- 
powiednie i godne przygotowanie do tej ofiary najświętszej, które 
usta, ręce i serce tego niegodnego zastępcy Jezusa dokonać mają. — 
Jakie uczucia, i myśli budzą się w tej "ważnej «chwili w sercu ka- 
płana? Oto rozumie, że w tej oczekuje Bóg chwały największej 
z tej najdroższej ofiary Syna Swego najmilszego, kościół walczący 
spragniony łaski błogosławieństwa, a cierpiący oczekuje w ucisku 
swym i cierpieniach pociechy i ulgi. — Miłość więc, pragnienie 
łaski i poczucie obowiązku pociąga serce jego do ołtarza, ale znowu 
wspominając na świętość nieskończoną czynności, na ciężką odpowie- 
dzialność za nią przed Bogiem, kiedy pomni na grzechy swoje i nie- 
wierności, musi głęboko w sercu odczuć całą swoją niegodność, 
która go powstrzymuje od ołtarza. — „,Prawdziwie to dom Boży 
i brama niebios*, woła Bóg i wiara, więc sumienie odzywa się 
głosem Boga, ,,Nie przystępując, rozzuj buty twoje z nóg, bo to 
miejsce, na którem stoisz, ziemia Święta jest“. — Wszystko więc 
woła: niegodny i grzeszny, cóż poczniesz, jak wstąpisz na ;miejsce 
święte? Św. Chryzostom w poczuciu własnej niegodności pyta: 
„Kiedy kapłan wzywa Ducha św. sprawując najczcigodniejszą ofiarę, 
powiedz mi, na jakim stopniu powinniśmy go postawić? Jakiej 
czystości potrzeba wymagać od niego? jakiej bojaźni św.?* Kościół 
św. odpowiada na to przepisem swoim, stawia go'u stopni ołtarza 
i każe pierwej modlitwą pokorną, wyznaniem winy swej i żalem 
serdecznym oczyścić serce i duszę. — To najpierwszy obowiązek 
i miejsce odpowiednie dla niego. — Więc uciśniony swą niegod- 
nością, dręczony sprzecznemi uczuciami, uzbraja się znakiem krzyża 
św., bo w krzyżu pociecha i pokój, bo z krzyża spływa wszystka 
łaska dla grzesznika. — Przerażającą jest bliskość Boga dla bied- 
nego śmiertelnika, tajemnicze przyjście Jego we mszy św. ale krzyż 
i ufność uspokoi wszystko. — Więc już z ufnością rozpoczyna anty- 
fonę: „Introibo ad Altare Dei, ad Deum qui laetificat iuventutem 
meam“ i psalm ,,Judica me Deus“, który budzi w sercu pragnienie 
i miłość do tego miejsca świętego, i nadzieję niezachwianą, że Bóg 
sam odmłodzi, czyli odrodzi serce jego nową łaską, która czeka go 
przy ołtarzu. — Ale łaska wymaga serca czystego, więc w poczuciu 
swej winy uniża się przed Bogiem i wyznaje publicznie Bogu, Matce 
Jezusa i świętym Pańskim, że zgrzeszył bardzo i że wina „Jego 
bardzo wielka, błagając równocześnie tychże przyjaciół Boga i orę- 
downików naszych, żeby się wstawili za nim i miłosierdzie wyjednali. 
Pochylony głęboko ,nie śmiąc nawet spojrzeć w niebo, ręce pokor- 
nie złóżone, nadto uderza się w piersi potrzykroć. Tak rozpoczyna 
kapłan przygotowanie się do najświętszej ofiary. — W modlitwie 
pokornej i żalu za grzechy wszelka nadzieja i odwaga jego. — 
Tak jakby drugi Abraham u stóp Boga błaga: ',,Chociażem popiół 
i proch, mówić będę do Ciebie“; to jakby drugi celnik bijący się 
w piersi: ,,Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu* i dlatego od- 
szedł usprawiedliwiony. — Do takiej pokory i żalu szczerego i wy- 
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żnania winy, przywiązane odpuszczenie grzechów: „Sercem skru- 
szonem i upokorzonem Boże nie wzgardzisz*, ale to wezwanie 
usilne i wymowne i do nas, abyśmy i my weszli w siebie i zrozu- 
mieli, z jakiem sercem można przystąpić do słuchania „mszy św. 
To Confiteor dla wszystkich, powtarzają go też wierni i wspólnie 
z kapłanem i ze świętymi w niebie błagają Boga o miłosierdzie 
i oczyszczenie serca. — Wszyscy, nawet i sprawiedliwi potrze- 
bują przebaczenia, bo któż może powiedzieć sobie w oczach Boga 
najświętszego: czyste jest serce moje? a cóż dopiero grzesznicy? 
grzech kala duszę, a to miejsce, to prawdziwie ziemia święta jest, 
grzech rozłącza z Bogiem, jakże przystąpić z tym wrogiem w sercu 
do uczestnictwa w ofierze Boga? Co za zgoda Chrystusa z Belia- 
lem? Jakże usilnie wzywa Cię kościół codziennie do rozstania się 
z grzechem, do pokuty i walki. — Wspiera go i kościół tryum- 
fujący w niebie. Czy łączysz się całem sercem z tą modlitwą? 
czy żałujesz za grzechy, przystępujesz z sercem czystem? Cze- 
muż powracasz tak prędko do .grzechów, nawet dobrowolnych ? 
Chowaj że ten żal głęboko w sercu niech co go wydziera lekko- 
myślność lub świadomość. — To u stóp ołtarza ucz się codziennie 
wzrastać w duchu pokuty, on cię ustrzeże od grzechu. — Błagaj 
Chrystusa pokornie: Cor mundum crea in me Deus et spiritum 
rectum innova in visceribus meis. 


Modlitwa kapłana przypomina nam żywo smutek i modlitwę 


Jezusa w Ogrojcu. 


Do pokory, żalu zagrzechy i pokuty za nie wzywa nas kapłan 
w początku mszy św. — albo raczej cały kościół modlący się u stóp 
ołtarza w osobie kapłana“. Czy możemy się ociągać (lub wahać 
aby pójść samotnie za tem wezwaniem? Oto cały dwór niebieski 
otaczający stolicę tego samego Baranka, który chce zstąpić na ołta- 
rze nasze i znowu zabity śmiercią mistyczną za nas (się ofiarować, 
oddaje Mu cześć najwyższą w najgłębszej pokorze, Śpiewając ten 
wieczny hymn: „Święty, święty, święty, Pan Bóg Wszechmogący!“ 
a my grzeszni mielibyśmy tę straszną odwagę zbliżyć się do tej 
stolicy świętości Jego na ziemi z sercem skalanem, (nieoczyszczo- 
nem żalem? Ach! obojętność nasza nieraz tak wielka, że zapomi- 
namy o tem, więc żeby ją pokonać podnieśmy serca i oczy w du- 
chu wiary! Oto ten kapłan pochylony głęboko ku ziemi wyobraża 
i przypomina nam żywo Jezusa na górze Oliwnej rozpoczynającego 
krwawą ofiarę za nas. — Postawa Jego jeszcze pokorniejsza 
„bo postąpiwszy trochę, padł na oblicze swoje“. — Przypatrz Mu 
się pilnie okiem wiary, zbliż ku Niemu serce 'ożywione wiarą i mi- 
łością, uważ, to Stwórca Świata i twój, to ten, który jest wyrazem 
chwały ojcowskiej tak głęboko upokarza się przed Ojcem "swoim, 
że pada na ziemię i oblicze Swe najświętsze, które zachwyca anio- 
łów i napełnia ich szczęściem najwyższem, zamurza w prochu jejł 
Podziwiaj tę pokorę Jego, oddaj Mu cześć najgłębszą, ale pytaj 
także, dlaczego Bóg uniża się tak głęboko? „Prawdziwie choroby. 
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nasze on nosi, a boleści nasze on odnosił, Qbyśmy go poczytywali 
jako trędowatego, a od Boga ubitego i uniżonego*. — Wszyscy 
my jako owce pobłądziliśmy, a Pan włożył nańnieprawość wszyst- 
kich nas“. — Sam niewinny, najświętszy, ale grzechy świata ca- 
łego przyjął na się; i twoje i one zaciężyły na Nim brzemieniem 
bardzo ciężkiem i bolesnem, one Go zawstydzają wobec Ojca lnaj- 
świętszego, one poginają Go ku ziemi. — Upokorzony i zawstydzony 
zanurza swą twarz w prochu ziemi i odnawia Confiteor Zbawienia 
za całą' ludzkość: „Jam robak a nie człowiek, 'pośmiewisko i wzgar- 
da pospólstwa“. — Upadając na ziemię, rozpoczyna modlitwę; 
modli się na tej górze, jakby kapłan przy ‘ołtarzu, bo niedługo na- 
dejdzie godzina, w której na górze Golgota wstąpi na ołtarz krzyża, 


aby złożyć krwawą ofiarę i zgładzić nią grzechy świata. — Oto: 
obrzydliwa, wstrętna, przerażająca szata wszystkich grzechów i wy- 
stępków świata pokrywa człowieczeństwo Jego najśw. — w tej sza- 


cie grzesznego Adama i potomstwa jego staje się niewinny przed- 
miotem gniewu i nienawiści sprawiedliwości Bożej, więc grzechy: 
i miecz sprawiedliwości, który zawisł nad Nim tak strasznie uciska 
serce Jego, że powiada „smutna jest dusza moja aż do śmierci“. 
Prorok Zacharjasz wyjaśnia nam przyczynę tego smutku i boleści 
nad pojęcie Zbawcy naszego: „I okazał mi Pana Jezusa, kapłana 
wielkiego i Jezuss był obleczon w szaty plugawe, a- stał przed 
obliczem Anioła“. — Straszna szata dla niepokalanego, w niej 
staje jednak w obliczu Ojca najświętszego, aby za nie zadość uczy- 
nić sprawiedliwości Jego, więc jakby winowajca i dłużnik wielki 
upada jakby sługa u nóg pana swego błagając:i, Panie, miej cier- 
pliwość nademną aż wszystek dług ci wypłacę'* — „Ojcze jeźli można 
rzecz niechaj odejdzie odemnie ten kielich“ — ale Pan ten najświęt- 
szy wskazuje mu Golgotę i krzyż na niej i wyrok miłości nieskoń- 
czonej ku nam, aby się stało sprawiedliwości zadość, więc pokornie 
odpowiada: wszakże nie jako ja chcę, ale jako Ty! Jednak to kie- 
lich dziwnie gorzki i nad pojęcie bolesny, on musi wypić z niego 
truciznę grzeszną- wszystkich serc ludzkich! Bogate jej strumienie 
uderzają tak gwałtownie w serce Jego najświętsze, że „począł się 
strachać i tęsknić sobie“, boleść i trwoga rozlewa się w całem ciele 
lego, przenika wszystkie członki Jego i jakby praca straszna, 
wyciska z nich pot krwawy „i stał się pot Jego jako krople krwi, 
spływający na ziemię“. — Cudowny, niepojęty ten pot krwawy, 
który zalewa twarz Jezusa, krwawi szaty Jego, zrasza obficie. zie- 
mię, ale to kaznodzieja wymowny. Czem są grzechy twoje w obliczu 


Boga, czem one były dla Zbawcy Twego kiedy obciążony nimi, 
spłacał długi twoje! Ach, nie odwracaj oczu twoich, słuchaj tego.. 


jęku boleści serca Jego: „Ogarnęły mię boleści śmierci. i stru- 


mienie nieprawości zatrwożyły mię. — Boleści piekielne obtoczyły , 


Mię, uprzedziły mię sidła śmierci“. — Ach! ten ciężar straszny, 


obrzydliwy, ta walka świętości z nieprawością wyniszcza wszystkie siły, : 
Jezusa, uderza jakby miecz śmierci w ciało Jego, że bliskim jest sko-. 
nu: et factusinagonia! Tak pokutuje najświętszy ze wszystkich za twe , 


l EN E ORI TTEN O EET EE E TELT T GAE Sia 


SECA > 


żądze i pragnienia pychy i wyniosłości, gniewu i zazdrości, samolub- 
stwa. i zmysłowości, patrz, jakby robak wije się w prochu i krwi swej 
własnej, nie oszczędza serca swego, aby oczyścić serce twoje z tego 
jadu złości. — Już kona i gotuje się na skonanie i śmierć boleśniej- 
szą: Et factus in agonia. 

„Ojcze mój, jeśli nie może ten kielich odejść, jedno abym go 
pił, niech się dzieje wola Twoja“. — Czy inie zlitujesz się nad Nim? 
czy nie godny współczucia serdecznego? Codziennie ofiaruje się za 
ciebie, a ty jednak tak obojętny i zimny dla Jezusa. — Masz serce, 
ale rozkochane w sobie i marności ziemskiej, gorące i skore do grze- 
chów, które codziennie nową boleścią uderzają w serce najświętsze 
Jezusa! Codziennie Twoja pycha i zmysłowość i wszystkie ich dzie- 
ci gotują Jezusowi zuchwale z zimną krwią nowy kielich goryczy. — 
Słuchaj „jak się wyprasza od niego! Czy nie zechcesz zaoszczędzić 
Mu tego smutku i tej boleści? Czy nie czas pocieszyć Jezusa żalem 
i pokutą, świętością i cnotą. — Tyle już przecierpiał dla ciebie, tak 
długo cię znosi łaskawie, czy nie obudzi się wdzięczność w sercu 
twem obojętnelm? Czy nie musisz z psalmistą zawołać: „Quid retri- 
buam Domino ?'* Calicem salutaris accipiam“. — Ach, przyjmij ten kie- 
lich pokory, posłuszeństwa, ubóstwa i cierpliwości, nie odtrącaj go, 
weź go ze czcią i ochotą, to kielich Jezusa, on uleczy twoją pychę, 
zmysłowość i wszystkie żądze złe! Ach, gdybyś tak codziennie przy 
każdej mszy św. rozważał tę boleść i smutek Jezusa, gdybyś codzien- 
nie, jakby obok Niego upadał w pokorze i żalu za grzechy, gdybyś 
Go błagał o przebaczenie, ofiarował się do walki z pokusami, gdy- 
byś zrywał stanowczo z grzechami, żeby już nie zasmucać i nie uci- 
skać tak strasznie Jezusa, czy nie oczyściłbyś już serca i życia? 
Więc pamiętaj co się dzieje przy ołtarzu. —. Wspólnie z kapłanem 
staw się obok Jezusa na górze Oliwnej, msza św. będzie dla ciebie 
początkiem dnia dobrego i podstawą szczerego nawrócenia się do 
Boga. — Proś Jezusa o tę łaskę, otwórz serce na przyjęcie jej. Pra- 
cuj z nią wiernie. 


Uroczystość Poświęcenia Kościoła. 


Pod poświęceniem kościoła pojmujemy poświęcenie przybytku 
przeznaczonego dla chwały Bożej przez biskupa. W domu tym 
mają się zgromadzać wierni na wspólną modlitwę, tam 'odprawiają 
się Msze św. i udziela się Sakramentów św. Piewszy przykład 
takiego poświęcenia znajdujemy u króla Salomona. Wspaniała świą- 
tynia Jerozolimska wybudowana przez niego została po poświęceniu 
oddaną do użytku publicznego i dla czci Bożej. (Uroczystość ta 
trwała dni siedem i odbywała się z wielkim przepychem( i świetnoś- 
cią. W naszych czasach po skończeniu budowy świątyni przy rozma- 
itych symbolicznych ceremonjach i przy (modlitwach szczególnie 
na ten cel ułożonych. W stół ołtarzowy wkłada się święte relikwje 


= LAO, 7 


męczenników, mur naciera się olejem świętym, a biskup jmodli się 
do Boga, aby oblicze swe święte raczył zwrócić 'ku temu świętemu 
miejscu i łaska jego zamieszkała w tym przybytku, i aby pokutują- 
cych i żałujących, grzeszników, którzy ‘przybędą na to miejsce 
poświęcone, łaskawie przyjął i użyczył im swego przebaczenia. 

Pamiątka tego pierwszego poświęcenia powtarza się z roku na 
rok i jest właśnie przedmiotem tej uroczystości poświęcenia kościoła. 

Bóg wysłuchał modlitwę Salomona, którą wznosił w pokorze 
do nieba, albowiem nagle spuścił się obłok, osłonił arkę przymierza 
i napełnił całą świątynię. Lecz o wiele rychlej wysłuchał Bóg No- 
wego Przymierza prośby i mpdlitwy, jakie kościół wraz. z biskupem 
zanosi przed tron Jego. Jakże więc świętem i godnem szacunku 
i czci wielkiej powinien być dla nas dom Boży, w którym sam Pan 
Jezus jest obecnym i przytomnym w Najświętszym Sakramencie 
i oddaje się Ojcu swemu niebieskiemu w ofierze! Czy może być dość 
wielkim nasz szacunek i cześć dla tego świętego miejsca, gdzie 
Bóg sam w cudowny sposób jest przytomnym i'szczodrobliwie udziela 
nam swych nieprzebranych łask i skarbów? Czyż dostatecznemi 
mogą być nasze starania i usiłowania, ażebyśmy to miejsce poświę- 
cone czcili godnie i tszanowali, jeżeli Bóg ten Król nad królami, Pan 
nieba i ziemi, nasz Zbawiciel i Pośrednik wybrał je sobie na swój 
przybytek, a Duch św. udzieli nam w tej świątyni iask swoich 
i darów? 


I my wkrótce pójdziemy za nimi 


Cicho niknie zorza wieczorna. Tak jak poranek zakwitł różanem 
swiauem, tak i wieczór kończy się w podobnej piękności. A jednak 
poranek tak bardzo siłę różni od wieczora! I życie ludzkie zaczyna 
się porankiem dzieciństwa, bez trosk i na zabawie, ale i życie starych 
ludzi kończy się dzieciństwem, czasami — niestety nie zawsze — tak- 
że bez kłopotu i na zabawie, jak dzieciństwo wnuków. Lecz zorza 
wieczorna ustępuje nocy, po jutrzence porannej następuje dzień. 

Lecz to porównanie nie jest zupełnie trafnem, gdyż dusza chrze- 
ścijańska nie patrzy beznadziejnie w ciemną przyszłość, lecz w pro- 
mienną jasność wiecznego dnia. Wielu starych ludzi, którzy samot- 
nie jak pojedyńcze drzewo stoją w życiu, dużo myślą i marzą 
o drogich zmarłych, więcej żyją z umarłymi niż z żyjącymi, rozma- 
wiają z nimi i żyją cichą nadzieją zobaczenia się kiedyś. Otoczenie 
ich stało się dla nich prawie niezrozumiałe, tak daleko odległe od 
wszystkich miłych wspomnień młodzieńczych, że im się zdaje, jak- 
by żyli z obcymi. Dlatego oczy ich otwierają się na niedaleką przy- 
szłość, dusze ich garną się do wiecznych rąk Boskich, a ich znużone 
usta rozmawiają w częstych różańcach i krótkich modlitwach z /ty- 
mi, którzy już przed nimi odeszli. W starych ludziach wyraźniej zja- 
wia się nadzieja chrześcijańska, oni na śmierć nie 'patrzą tak bezna- 
dziejnie i rozpaczliwie jak młodzi, których życie się kończy w pełni sił. 
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Jakże często zastanawiam się nad tajemnicą śmierci! W jakim 
stosunku człowiek pozostaje do śmierci ,w tem wyraźnie ujawnia 
się jego wiara i jego religijna siła lub bezsilność. Przerażającem 
jest, jakie pojęcie o śmierci panuje dziś nawet wśród katolików. 
Słychać tylko narzekania i skargi bez wszelkiej pociechy, a przytem 
wielka próżność w strojach i uroczystościach pogrzebowych i cho- 
robliwa wrażliwość przy liczeniu listów kondolencyjnych. Zupełnie 
jak u pogan! Gdyby nie ksiądz i ministrant, krzyż i woda Święcona, 
przy wielu pogrzebach ledwoby się domyśleć można, czy to poganin. 

A jednak św. Paweł mówi, że nie powinniśmy .się smucić jak 
poganie, którzy nadziei nie mają. Coprawda czytamy w wielu gaze- 
tach takie i tym podobne ogłoszenia: „Bóg zabrał naszego ukocha- 
nego dziadka, ojca... do siebie, do lepszego Świata*, lecz takie prze- 
konanie nie powinno się objawiać tylko na papierze, ale i w życiu. 
Gdyż doprawdy wszyscy ci, którzy w Bogu umarli, są nam bliżsi, 
niż kiedykolwiek mogli nam być za życia. Oni nigdy, przez całą 
wieczność nie zapomną jak blisko z nami byli:i jeszcze są, gdyż 
ojciec pozostaje ojcem przez całe wieki, a stosunek między matką 
a dzieckiem, między jednym przyjacielem a drugim, między mę- 
żem i żoną nie zostaje w niebie rozwiązany, lecz uszlachetniony, po- 
głębiony i podniesiony do takiej radości i tak ścisłego związku dusz, 
o jakim nam się na ziemi nawet nie śni. Jeżeli więc śmierć bliskiego 
nam człowieka była przez Boga błogosławioną, jeżeli on radośnie 
i w pokoju odszedł do swego Zbawiciela, to on od chwili swojej 
śmierci tyle o nas pamięta, ile nigdy nie pamiętał w swem życiu. 

Jest ton nam tak zupełnie bliskim, my jesteśmy z nim tak silnie 
związani, że radość, którą on posiada w Bogu, musisię jakoś na nas 
przelać. I nawet, o ile — jak to będzie zwykle u ludzi — przypuszczamy, 
że on jeszcze cierpi w czyścu i oczekuje oglądania Boga, tojednak po- 
winniśmy z całego serca dziękować Panu, że uratował miłego nam 
człowieka. Takim sposobem śmierć chrześcijańska zawsze być 
może powodem cichej, serdecznej radości. 

Ku temu pokojowi zbliżają się nasi starzy. Podczas, gdy młodzi 
widzą śmierć jedynie z dalekiej odległości, gdzieś na końcu całego 
szeregu lat, to starzy często spokojnie patrzą jej w oczy i wiedzą, 
że ona przed drzwiami stoi i tylko czeka na znak od Pana Boga. 
Już, już teraz nadchodzi! Ona zniesie wszystko, co zmęczone, stare 
i pomarszczone. Dzieci otaczać będą trumnę jak kwiaty, o nic się 
nie troszcząc, i radosne jak kwiecie! 

A tam, poza światem, dusza znajdzie półączenie z Bogiem. Wę- 
drówką nieustanną jest nasze życie tutaj, lecz odpocznienie, spokój 
znajdziemy na owym świecie. Wędrówka może być piękną; odpoczy- 
nek u celu jest jeszcze piękniejszy. Człowiek wraca jakoby do do- 
mu. A my modlimy się: „Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie!“ 
a w naszem sercu zabrzmi kiedyś głos: ‚Wkrótce i ja za nimi 
pójdę!“ 


—— 


Te Deum świętej Elżbiety. 


Ciemna głęboka noc... lodowaty wiatr wieje przez 'puste za- 
marznięte pola i ulice, wirując w powietrzu płatkami śnieżnej 'za- 
mieci... Płatki te pokrywają twarz i ramiona św. Elżbiety i jej dzia- 
twy, co wraz z nią w tę posępną noc z góry wartburskiego zamku 
zstępują: 

Tam bowiem włada teraz i panuje książę Henryk wraz ze zgra- 
ją przyjaciół. Nie chce on widzieć u siebie młodej żałosnej wdowy, 
płacząca ujść musiała w ciemną noc, wypędzona... wzgardzona... 
samotna | 


Saimotna ?... o nie! Jej biedne dzieci są razem! z nią, ale równie 
bezdomne, jak ona! dwoje dźwiga, w wątłych ramionach tuli do pier- 
si... dwoje starszych trzymając się jej sukni, popłakując, idzie za 
matką. 

O! jakże zimną jest ta noc styczniowa w roku 1228... jak nie- 
litościwie ostre igiełki lodowe sieką ich twarze!... 

Zeszli nareszciel... Od drzwi do drzwi idzie księżna, puka i pro- 
si, wszędzie napróżno... Płacze więc młoda matka! O Boże! moje 
biedne dzieci! 

Dawniej kiedy księżna Elżbieta z dobrodziejstwami swemi cho- 
dziła od domu do domu, wszystkie wejścia stały otworem |... a dziś! 
jach! jak boli!... jak bardzo boli taka niewdzięczność odbierana wza- 
jem za dobroć! — za miłość! 

Znalazła wreszcie cierpliwa męczennica jakąś pustą, opuszczoną 
szopę... Lepiej będzie tam przecie, niźli na wichrze wśród zawiei. 
Dzieci wszedłszy do wnętrza, przestały płakać... ułożone na nędznem 
posłaniu ze słomy, posnęły twardo. 

Tylko młoda matka czuwa i powtarza wśród łez... Śpijcie bie- 
dactwa | śpijcie smacznie! i śnijcie o waszym drogim ojcu! 

O! Ludwiku! Ludwiku! ukochany mego serca! ja cierpię, serca 
ludzkie są twarde! twardsze od skały! Ludwiku! nasze dzieci nie 
mają dzisiaj ciepłych wygodnych łóżeczek... spoczywają na zimnym 
kamieniu! Ja wiem, że ty z nieba patrzysz na mnie. Ale czemu cię 
tu niema? Twoja silna dłoń nie pozwoliłaby nam wydrzeć naszych 
praw, a teraz twoja młoda żona płacze bezsilna! 

O! Ojcze, potężny królu i panie pięknych Węgier, twoja !'córka 
nie zasiada już dziś na tronie! nie okrywa jej purpura! oto błądzi 
wśród ciemności wypędzona, opuszczona ! 
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Dzieci moje! Herman, Gertruda i to małe! jakie róże wy- 
kwitły im na policzkach! pewno gorączka je pali!, 

Hermanku, ty widzisz dopiero czwartą zimę! czy na piątą już 
i twego młodocianego grobu śnieg nie pokryje? a i ja nie przeżyję 
tego w moich dwudziestu latach! na następną już wiosnę ptaszęta 
będą na grobach naszych pieśni swoje śpiewać. 

O! Marjo! święta Matko! Ty, coś niegdyś zamieniła moją jał- 
mużnę w róże. O! Matko, pomóż! pomóż! nie !'proszę dla siebie, 
o Święta, ale dla moich piskląt! Królowo! oto biedna matka płacze 
i błaga Cię za dziećmi... okaż, wielka Pani, swoje miłosierdzie! 
patrz! jak gorączka czerwieni ich lica! Matko! Tyś także jednej no- 
cy musiała dom opuścić i do obcej dążyć ziemi! Ty sama płaka- 
łaś i Syn Twój płakał. O Święta Marjo! ratuj moje dzieci! 

I nagle stał się cud! 

Łagodny powiew wiosenny i woń kwiatów wypełniły szopę... 
ściany zniknęły, tylko róże... róże! wszędzie róże... a w tym różanym 
ogrodzie ukazuje się Marja w otoczeniu jaśniejących aniołów... U- 
śmiecha się niebiańsko i mówi... 

Córko!... nie trwóż się! wysłuchanem zostało twoje błaganie. 
Odtrąć precz zwątpienie! nie gorączka maluje lica twoich «dzieci! 
nie... wczesne mogiły nie pokryją wasl... Twój ukochany tw, dalekiej 
obcej ziemi znalazł chlubny grób, ale dla ciebie zaświeci. lepsza 
przyszłość! nie pochylaj ku ziemi młodego czoła i noś z poddaniem 
swój wdowi welon! powrócisz jeszcze na tron! pokój 'ci córko! 

I zniknęła Najśw. Dziewica i róże zniknęły... jedna tylko po- 
została w ręce młodej matki... tę zrosiły jej łzy i przycisnęła ją do 
perca. Wtem otworzyły się drzwi i ukazały się dwie służebne... Izen- 
truda i Juta. Panil.. my zawsze pozostaniemy ci wiernel.... szuka- 
łyśmy za tobą, aż jasne Światełko zaprowadziło nas tutaj... 

Jednocześnie z pobliskiego franciszkańskiego klasztoru odez- 
wały się dzwony... Elżbieta rzekła do wiernych służebnic: (Pezostań- 
cie tu i czuwajcie nad snem moich dzieci... jaipójdę do kościoła, by 
złożyć Bogu moje uwielbienie! i 

I pospieszyła księżna-wygnanka do domu Bożego, który za 
szczęśliwych dni sama ufundowała... Twarz jej jaśniała pogodą i we- 
selem, gdy mówiła do zakonników: „Proszę by odśpiewano „Te 
Deum“ na podziękowanie Bogu za moje cierpienie.“ | | 

I potężnie, coraz potężniej rozbrzmiewały wspaniałe tony orga- 
nów... a na tych tonach wśród powodzi świateł cudne dźwięki -pieśni 
pochwalnej: tryumfalne „„Te Deum“ wznosiły się ku górze, aż hen 
pod ciemne niebios sklepienie. Na ołtarzu zaś roztaczała woń ślicz- 
na róża, którą Marja Świętą obdarzyła! i : 

Cztery lata żyła jeszcze Elżbieta na ziemi, a :potem dusza jej zo- 
stała przeniesiona do niebieskiego ogrodu, by tam wiecznie już śpie- 
wać radosne ,,Te Deum“... Stało się to w roku 1231. Umarła tak 
świątobliwie, jak żyła, licząc dwadzieścia cztery lata, w Marburgu 
w Hesji. re 

Liczne cuda za jej przyczyną sprawiły, że Papież Grzegorz IX 
ogłosił Elżbietę świętą. ORHSA 


Matt Talbot przy codziennej pracy. 


Ale nietylko w duchowej pracy nad sobą mógł nasz bohater słu- 
żyć za wzór, albowiem i przy codziennej swej pracy dawał swym to- 
warzyszom wprost niedościgły przykład, zwłaszcza punktualności. 
Dwaj jego towarzysze pracy świadczą, że przez całe trzydzieści lat 
pracowali z nią, ale nie pomną, żeby się Matt choć raz spóźnił do 
roboty. Raz tylko przez cały ten długi czas, nie zdążył na czas na 
miejsce swej pracy, ale to nie była jego wina, bo będąc zajętym 
czemś pilnem, nie dosłyszał ostatniego sygnału pociągu i musiał 
czekać na następny, aby się udać na miejsce pracy. 

Sama nawet jego obecność działała budująco na wszystkich to- 
warzyszy pracy. W latatch poprzednich, kiedy jeszcze nie znano 
Matta „robotnicy, jak zwykle, często złe i gorszące prowadzili roz- 
mowy, skoro jednak Matt zaczął przychodzić do pracy, wszystko za- 
częło się powoli zmieniać. Nie mógł bowiem ścierpieć najmniejszej 
obrazy bożej i zawsze, gdy tylko posłyszał jakieś nieskromne lub 
nieodpowiednie odezwanie się współpracownika, zaraz go głośno 
i śmiało strofował, albo gdy to nie pomagało, prosił o zaprzestanie 
złej rozmowy. Te jego prośby i groźby nigdy nie pozostawały bez- 
skuteczne. Więcej bowiem niż słowami, upominał towarzyszy swo- 
jem zachowaniem się i nieustanną modlitwą. Każdą bowiem wolną 
chwilkę podczas pracy poświęcał modlitwie. Takie wolne chwile.dość 
często się zdarzały, zwłaszcza, gdy po wyładowaniu jednego wagonu, 
oczekiwano na następny. Skoro tylko robota się skończyła, Matt, za- 
miast obracać tę wolną chwilę na zapalenie papierosa i czczą roz- 
mowę, jak jego towarzysze, szedł w ustronne miejsce i zataiwszy 
się przed oczyma towarzyszy, padał na kolana i modlił się, opłakując 
swe dawne winy. Czasem zdarzało się, że przy takich nieskromnych 
rozmowąch i niezepsuci nąwet rbotnicy śmiali się i przyklaskiwali 
nieskromnemu dowcipnisiowi, wnet jednak i to ustało, bo Matt 
przy najbliższej nadarzającej się sposobności, odwoływał tychże ro- 
botników na bok i tam sam na sam zwracał im uwagę, że niedobrze 
robią, pochwalając swem zachowaniem się grzeszne rozmowy współ- 
towarzyszy i zachęcając ich przez to do dalszych pod tym względem 
wykroczeń. Napominani w ten sposób przez Matta towarzysze, z po- 
czątku zbywali go tylko żartem i drwinkami, ale Matt niczem się 
nie zrażał, jego czysty i mocny charakter, połączony z wielką otwar- 
tością, wnet zrobiły swoje. Napominania jego wreszcie odniosły 
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skutek. Powoli, z dnia na dzień zaczęli się współtowarzysze Matta 
jakoś poprawiać i liczyć z każdem nieopatrznem słowem i wkońcu 
nieskromne i złe rozmowy przy pracy ustały zupełnie. 

Podczas wolnych obiadowych godzin, Matt nie szedł do domu, 
mimo, że mógł zdążyć z powrotem na czas. On wolał ten wolny 
czas poświęcić, o ile tylko mógł, na modlitwę, której mu nigdy nie 
było dosyć. Naobiedni posiłek nie brał zrazu nic, ale później słabe 
zdrowie zmusiło go, że przynosił zawsze coś nie coś ze sobą. Często 
bardzo, gdy się znalazł wśród dobranego kółka bliżej znanych sobie 
towarzyszy pracy, to zwykle opowiadał im niezmordowanie podczas 
wolnych od pracy chwil, niektóre ciekawsze i więcej budujące szcze- 
góły z życia Świętych. Przy tem jednak tak 'umiał zachować grzecz- 
ność towarzyską i delikatność, że nigdy słuchaczom swoim nie wydał 
się nudziarzem i natrętnym dewotćm, co tylko swoje „święte“ te- 
maty narzuca przy rozmowie. Duch Boży był w jego duszy nieustan- 
nie obecny i działał w niej cuda łaski, dlatego też wszystko, co z tej 
duszy wypłynęło, było tak naturalne i pociągające dusze bliźnich. 

Jego odnoszenie się do swoich pracodawców „tak, jak i do 
współpracowników, było zawsze dobre, wzorowe. Odznaczał się 
z jednej strony wielkiem i głębokiem wyrozumieniem dla ciężkiej 
doli robotnika, która i jemu przypadła w udziale, a którą tak bardzo 
pragnął polepszyć, z drugiej jednak strony wciąż z pełnym nacis- 
skiem powtarzał i przypominał współpracownikom ick obowiązki 
względem pracodawców. Pewnego jednak razu przyszło do ostrej 
wmiany zdań między nim, a dozorcą. Matt postawił się ostro i tak 
zacięcie bronił swej sprawy, że dozorca był zmuszony oddalić go. 
Matt, mimo, że słuszność po jego była stronie, nie powiedział więcej 
ni słowa na swoją obronę. Po kilku jednak dniach przyszedł do zdu- 
mionego dozorcy i prosił go pokornie o przebaczenie, mówiąc, że Je- 
zus polecił mu tak właśnie uczynić. 

Jak niesłychanie rzadkiem i dojrzałem uczuciem sprawiedliwo- 
ści w trudnem zagadnieniu zapłaty za pracę odznaczał się nasz bo- 
hater, świadczy następujące zdarzenie. Mianowicie pewnego razu po- 
lecono robotnikom wyładować w najkrótszym możliwie czasie, okręt 
stojący w porcie na kotwicy, aby z odpływem morza mógł odpłynąć, 
dla zachęty obiecano im dodać kilkanaście szylingów więcej do co- 
dziennej zapłaty. Robotnicy wzięli się energicznie do pracy i wnet 
okręt gotowy był do odpłynięcia. Po ukończeniu pracy, wszyscy, 
którzy brali w tej pracy udział, przyszli po, przyobiecaną zapłatę z wy- 
jątkiem tylko Matt'a, który z niewładomego powodu nie przyszedł. 
Na drugi dopiero dzień dozorca, który pamiętał c nim, musiał mu 
poprostu wcisnąć w dłoń te kilka szylingów dopłaty. Matt bowiem 
wzbraniał się przyjąć, twierdząc, że na to nie pozwala mu jego su- 
mienie. ' 

Z początku nawet czułe jego sumienie wyrzucało mu, że ma 
zadużo wolnych godzin w tygodniu, dlatego też wszelkich dokładał 
starań i pracował w dwójnasób, by nagrodzić pracą, tę przymusową, 
kilkugodzinną „jak ją sam nazwał, bezczynność w tygodniu. ' 
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To wydelikacone uczucie sprawiedliwości sprawiało, że zdawał 
się zapominać o tem, że te wolne od pracy godziny w tygodniu są 
przez pracodawców przewidziane i że każda wolna minuta uwzględ- 
niona była przy zapłacie, która i tak bardzo była wnarna. Te skrupuły 
jednak wskazują, jak niezmiernie czułe miał sumienie i jak zdecydo- 
wanie postępował za jego głosem. 

Ta jego sprawiedliwość jeszcze jaśniej się objawiła, gdy kwe- 
stja robotnicza rozpaliła się do białości. Zdecydowanie i nadzwyczaj 
stanowczo bronił sprawy robotniczej, ale równie silnie' wskazywał 
swym współtowarzyszom na ich wspólne obowiązki względem pra- 
codawców. Podczas robotniczych obrad i wieców, zawsze szedł za 
zdaniem większości, ale gdy chodziło o jakieś publiczne manifestacje, 
to stanowczo odmawiał swojego udziału. Podczas strajku zachowy- 
wał się jak inni robotnicy. Nie odrzucał ofiarowanych mu przez ro- 
botniczy komitet podczas tego przymusowego bezrobocią pieniędzy, 
które były dla niego i siostry jedynem źródłem utrzymania i życia, 
ale nie uważał ich za prawowity, prawem mu się należący, zarobek, 
do którego miałby słuszne pretensje. Wogóle do życia politycznego 
mało się mieszał i brał w niem udział raczej bierny, niż czynny, nie 
czytał bowiem, jak to już zaznaczyliśmy, gazet 'i nie zaglądał do go- 
spod, gdzie zwykle jego towarzysze politykowali i roznamiętniali 
się nawzajem, roztrząsając przeróżne bolączki robotnicze. — On ZWy- 
kle po ukończeniu całodziennej pracy, zaraz, prosto wracał do swego 
wynajętego mieszkania, spożywał przyrządzony przez siostrę posiłek, 
następnie pomodliwszy się przez pewien czas, brał do rąk jakąś po: 
bożną książkę i czytał aż do wieczora. BZ) 
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Naokoło jubileuszu Dzieci Marji w Tarnowie. 


Rekolekcje przedjubileuszowe. 


Cześć Marji! Rok 1934 głównym echem odbił się w naszych duszach, 
a pozostanie na zawsze w pamięci. W tym roku upływa ćwierć wieku 
istnienia naszego kochanego Stowarzyszenia. 

Szeregiem uchodzą miesiące i lata, niedziele i święta, na wspólnych 
zebraniach wśród pogwarki, śpiewu, modlitw i nauk, u stóp Niepokalanej, 
abyśmy podniesione na duchu, mogły potem wracać do zwykłych zajęć 
swych z nową siłą i zapałem. i 

Lecz mimo wszystko z utęsknieniem oczekiwałyśmy 8 i 9 grudnia 
właśnie w tym roku 1934. Wszak to dni jubileuszu, dni drogiego dla 
wszystkich, nas, bowiem 25 lat temu u stopni ołtarza przysięgę Niepoka- 
lanej po raz pierwszy tu składano. 

Jubileusz to dni rachunku sumienia wszystkich i skupienia się w 80- 
bie każdej i dni opanowania się i przywarcia się mężniej ‘pòd sztandar 
Marji Dziewicy. Ona nam przecież Matką, my zaś Jej dzieci. Gdzież zaś 
dziecko szuka wsparcia i schronu, jeśli nie u matki? Marja Najświętsza 
będąc Matką nam, jest też ucieczką,*Mąrja pocieszycielką i pośredniczką. 
My wszakże będąc Jej dziećmi, godnemi przez przykładne i:enotliwe życie, 
tem bardziej zasłużymy że nas jako Matka, wprowadzi do 'nieba. Nam 
tymczasem nie wolno opuszcząć rąk. W gorę serca po zapał i czyn w'imię 
„Jezusa i Marji. x] 

Nadchodzą już pierwsze dni grudnia. Dla przygotowanią duszy wy- 
znaczone rekolekcje. Z otuchą spieszymy w wieczornej porze na nauki 
do kościoła Księży Misjonarzy w dniu 5, 6, 7,grudnia. Po modlitwie do 
Ducha Przenajświętszego Ks. Dyrektor wygłasza kazania. A mówił o ży- 
-ciu Najświętszej Panny oddanej do świątyni na służbę Bożą i na naukę, 
io życiu później w cichym domku w Nazarecie, i o życiu do krzyża 
Chrystusowego do Jej Wniebowzięcia, ale i o tem, jak Ona myśli a w u- 
czuciach i w każdym momencie spełniała wolę Boską, bo żyje z miłości 
dla miłości Boga; nam zaś przykazywał rozważać to wszystko i wnikać 
w duszę, aby porównać czy może postępowanie nasze nie jest przeciwne 
pięknemu wzorowi Przeczystej Dziewicy a Matki naszej, I znowu % uczu- 
ciem przedkładał nam ks. Dyrektor, jak Najśw. Panna ciałem żyjąc na 
ziemi między ludźmi: sercem i myślą łączyła się z Bogiem w niebie astąd 
i praca Jej wszystka była modlitwą; zaznaczał przytem, ža i nasze zajęcia 
przeplatane winne być modlitwą i dobrą intencją a wtedy przy swobodzie 
i wesołości zachowa się pogodę ducha a kręcić się po świecie nie będzie 
jako mruk, a świętego mruka on nie zna. ; 
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Obszerniejsze: streszczenie jednej z nauk naszych podczas tych 

rekolekcyj: r 
Stanęła Królowa po prawicy Twej w ubiorze 
złotym, obleczona rozmaitościami. (Ps. 44. 10.). 

Dzieci Marji! 

Gdzie matka, tam i dziecj być mają. Matka nasza jest w niebie i «ny 
tam zamieszkać musimy. Marja, Najśw. Dziewica, najlepszą tam drogę 
wybrała. 
` Cechy tej Jej drogi liczne są; my z nich choć niektóre poznawszy: 
przyswoić sobie je winneśmy. Podwaliną i podłożem tej drogi do nieba 
zawsze była i jest łaska Boska. Im silniejsza i ubezpieczona łaska po- 
święcająca, tem droga do nieba pewniejsza. Matka Boska tej łaski pełna. 
Od pierwszej chwili zaistnienia swego Ona jej pełna; Ona niepokalanie 
poczęta, więc bez grzechu a w twierdzeniu łaski, z łaską współpracując 
gzyli w przypadłościowem uczestnictwie w naturze Bożej postępując, 
łączyła się najściślej ze Swym Bogiem i z Nim żyła życiem Jego coraz 
lepiej i wspanialej i miłośniej. 

I nas ten obowiązek życia w stanie łaski przynagla: my również o 
łaskę poświęcającą starać się musimy, w tej łasce żyć zawsze i z nią 
współpracować. Bez łaski drogi do nieba niema. Kto z świata tego w sta- 
nie łaski poświęcającej zejdzie, wejdzie do chwały w uiebie. Teraz 
tęsknimy za niebem a na przewodniczkę Matką swą patrzmy” i Jej drogę 
z naszą porównujmy. 

Droga Matki naszej Najśw. nazywa się i jest drogą ducha. Mając 
władzę nad zmysłami Dziewica Przeczysta zachowała skromność postawy 
a oczy w niebo zwracając duszę wznósiła całą do Boga i Majestatu Jego, 
aby tam utkwić pamięć i aby tam sercem żyć. Od życia na ziemęć się 
nie uchylała. życiu temu oddała wszystko, co się należało, nic mu win- 
ną nie pozostała. 


Z wdzięcznością przyjmowała, co życie to dawało ze Gzezęścia, 
ale też od daniny cierpień sję nie cofała. 

Widzimy ją jako roztropną dzięcinę uczącą się w szkole i jako 
panienkę rozmodloną w świątyni, tam nawet, gdzie raz na rok wchodził 
arcykapłan z osobliwą ofiarą w miejscu świętem świętych; "widzimy, 
Ją jako dziewicę oblubienicę, przez Boga wybraną i Jemu się poświęcają- 
cą w całości niewinności; i jako Matkę ukochamą i kochającą, i jako wdo- 
wę szlachetną po śmierci dziewiczego oblubieńca św. Józefa, a w tem do- 
strzegamy radości niebiańskie, ale też i opuszczenie, gdyż widok śmierci 
Najukochańszego Jej nie omija . 

Bierzmy sprawy tak, jak Matka Nasza je pojmowała i poważnie 
brała: a jednak nie jako z tego świata po świecie chodziła. Niezego na 
ziemi nie zaniedbała a przecież duszą żyła w ojczyźnie nie tej ze świata, 
lecz w tej, gdzie Pan Bóg w szczególnej (chwale Boskiem życiem Swem 
żyje; i kocha: i włada. 

Ona Dziewica ze świętymi, więc jakby klasztorna, na świecie żyła 
po kłasztornemu i jako ubłubienica ġ jako matka i jako wdowa, więc 
jako bojowniczka życia doczesnego na ziemi według rozkazu z nieba 
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od Boga z którym zawsze najściślej żyła i pracowała i gospodarowała 
i do celu szła przeznaczonego Jej, Jej powołaniem ' przez Opatrzność i imj- 
łość Boską. 

Wśród świata i ma świegje droga Matki Boskiej duchowna, to droga 
do rzeczy wiekuistych, owszem droga do samego Boga. Była to droga 
woli Boskiej; wola Boska ją wskazywała, wola Marji do niej stosowała 
się w zupełności. Możemy rzec, że droga woli Boskiej była dla Marji 
jedyną. O woli Boga istotnie działała, za nią szła prosto i pewno, Na 
tej drodze ożywiając się wolą Bożą tonęła w Bogu, Jemu się poświęcała, 
Jemu wszystko oddawała, w Niego się wmodliła, w Nim się poruszała, 
poprostu w Nim żyła. Żyła z Nim w czystości, która zdobi dziewicę 
i w skupieniu, do którego zdolna niewiasta, z czułością. jaką zna oblu- 
bienica, z miłością, jaką tchnie matka. 

Ani drobne rzeczy i bardzo ważne, ani radości i cierpienia, ani lu- 
dziej i obowiązki nie dzieliły i nie rozpraszały się w Niej i mie rozprusza- 
ły: i rozrzucały też Jej samej, bowiem Ona wszystkie te sprawy wespół 
jednocząc w duszy wpajała i jednoczyła z duszą w Bogu. Wszystko Jej 
służyło ku dobremu. Z dobrocią swej duszy i z dobrem, zdobywaniem 
wśród świata, Matka nasza zdążała do Dobra Nieskończonego, którem 
jest Pan Bóg. Doszła i dotarła do nieba i przyjęta przez dobrego Boga, 
usiadła Królowa po prawicy Króla ozdobiona złociście i otoczona roz- 
maitością. Zakrólowała na niebiosach. 

Teraz wzorem Gabryela aniołowie wszyscy pozdrawiają Ją. 

Wszyscy Święci Boży za przykładem Józefa i Elżbiety szanują Ją, ko- 
chają Ja, wielbią Ją, dobrzy są dla Niej! 

Stąd zaś wszyscy winni, dzieci zwłaszcza Marji, jako te skowronki 
wiosenne wznoszą myśli i uczucia i czynności wgórę ku Niej! Kwiaty 
serc naszych dla Niej się rozchylają i zapach cnót przez naśladow- 
nietwo roztaczają dusze rozmiłowane w około Niej! Gmina my wybrana 
i wierna Jej, poddani my dla Królowej śpieszym z hołdem i cezc!ą. 

Od Niej płynie ku nam Jej świętość tak, iż czujemy się jakoby 
w dziewiątem błogosławieństwie: Błogosławieni czciciele Jej, błogosławio- 
ne naśladóowniczki Jej, albowiem one będą w rozrzewnieniu „szczęśliwe ! 
Żywot więczny w tem, że poznajemy jedynego Boga, jprawdziwego Ojca 
i którego On posłał Syna, Jezusa Chrystusa (Jan 17) a dodamy; i w tem, 
że otoczony tron Matki Syna Bożego i bez lęku od Niej do Pana Boga 
zbliżać się będziemy w Jego chwałę wiekuiście zążywając szczęścia. 

Dzięci Marji! Będziemy szczęśliwe, żyć będziemy w swobodzie Bożej 
tam; wszelako tu trzeba naprzód otrzepać się z pyłu dróg świata i obmyć 
nogi z błota ulicy czyli wyzbyćsię musimy brudu moralnego, to jest, 
grzechu: zdjąć trzeba z duszy gniotący pancerz namiętności i nie folgować 
im nigdy; trzeba odrzucić fraszki lekkomyślności a w powadze stroju za- 
nięchać sprzedajnej zalotności, nie narzucając się nikomu, „nie uwodząc 
i nie dając się uwodzić nikomu, nigdzie i nijak. Przysposabiać się należy 
na przyjęcie piękna niedoczesnego a nadprzyrodzonego. Uosobieniem 
piękna i cnoty jest Matka nasza. „Stanęła w ubiorze złotym, i ustrojona 
w rozmaitości po królewsku u Boga*, Ona pierwszy i jedyny w całości 
człowiek tam w niebie, bo wszystka chwała Jej, córki królewskiej, jest 
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wadzę do Boga jako towarzyszki Jej, przyprowadzę was z weselem i ra- 
dością, przyprowadzę was, do świątyni królewskiej (Ps. 44). Stanie się 
tak, jeśli Dzieci Marji, pójdziecie drogą ducha, drogą według woli Bożej, 
za przykładem Matki swej, Najśw. Marji Panny. Ona już zażywa tego, 
czego wy się dopiero spodziewacie; lecz wyciągajcie ręce do tego szczę- 
ścia wiekuistego i chciejcie oglądać Boga, chciejcie posiadać Boga, 
pragnijcie z Nim żyć, teraz już pragnijcie w Nim żyć z duszą i z ciałem 
usiłujcie w Nim żyć w całości, a więc chciejcie będąc człowiekiem je- 
dnak Boskiem życiem żyć. Matka i Królowa zwróci na was oczy Swe świę- 
te, i Ona wam poda pomocną rękę we wszechwładzy Swej wyjednywając 
łaskę u Wszechmocnego Pana. O Różo duchowna, : Marjo, zapach Twych 
cnót i świętości wabi nas do Ciebie (Pieśń 1). my śladem Twym: idąc 
nadążymy do nieba! 

Droga którą Matka Boża szła jest drogą górną i iwzniosłą. Na ziemi 
przecież uważana jest i była za drogę prostoty i pokory: 


Stowarzyszenie Dzieci Marji we Lwowie. 


Dzień 22-g0 września był dla nas dniem bardzo uroczystym — gdyż 
zakończeniem św. rekolekcyj, które nauki i błogosławieństwo udzielał 
nigdy niezmordowany Czeig. ks. Stanisław Kalla. Licznie i ochoczo „zbie- 
rały się członkinie z innych domów Lwowa. — O (godz. 7-mej uroczysta 
Msza św. w czasie której Komunja św. wspólna i przemówienie dwu- 
krotne Czcig. Ks. zakończono uroczystem Błogosławieństwem monstran- 
cji, następnie akt oddania Stow. pod opiekę Najśw. Sercu Jezusa po od- 
śpiewaniu hymnu błagalnego udzielił kaznodzieja licznie zebranym Błogosła- 
wieństwo papieskie następnie odmówiła p. prezydentka Akt oliarowa- 
nia się Matce Najśw. przed obrazem i odśpiewano jeszcze kilka pieśni 
ku czci Marji Niepokalanej. Po skończonem nabożeństwie odbyło się na 
sali zebrań wspólne śniadanie urozmaicone pogadankami koleżańskiej 
radości, jąką się cieszyła każda z nas obecnymi feż byli Czcig. Księża 
i Przewiel. nasza Siostra Dyrektorka 8. Leszczyńska, która w czem tylko 
może uprzyjemnia nam. 

Po południu tego dnia odbyło się liczne zebranie główne rozpoczynają- 
ce się jak zwykle odśpiewaniem hymnu do Ducha św., następnie hauka 
Ks. Dyrektora i modlitwy Stow. i 

Następnie przygotowano się do wspólnej -fotografji, (którą jako 
pamiątka radosnego dnia przysyłamy i prosimy Szan. Redakcję o za- 
mieszezenie. 

Kółko śpiewąckie prowadzi gorliwie p. Kalaberdówna Tekla tutejsza 
organistka, przysługuje się „Kółko“ śpiewami w innych kościołach np. 
w kościele 00. Karmelitów lub św. Wojciecha. i 

Stowarzyszenie ‘Aniołów Stróżów odegrało kilka sztuczek i: jest 
bardzo liczne i ruchliwe, — prezydentką Stow. Anioł. Stróżów jest p. 
Kmielówna Hela i zajmuje się działem przedstawień, pomiędzy innemi 
oddało Stow. przepiękną a rzewną rozmówkę Dzieciątka Jezus (a polskie 
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dziecko. Zbieraniem składek i znaczków na Polskę zuisję zajmuje się 
p. Radwańska Teofila prezydentka Stow. Dzieci Marji. 

W skróceniu podajemy tych kilka wiadomości o naszem Stowarzy- 
szenia oraz zasyłamy wszystkim Stowarzyszeniom D. M. życzenia szczęścia 
i rozwoju w pracy pod sztandarem Niepokalanej Matki; naszej. 

W zastępstwie prezydentki Kmielówwna Helena Dziecko Marji. 


Za zmarłe „Dzieci Marji odmawiajmy codziennie modlitewkę odpusto- 
wą: „O mój Jezu miłosierdzia!“ : 


Śp. Agnieszka Sadzińska. (Piotrków Tryb.) odeszła do Królowej Nie- 
bios w dniu 19 września — 35 roku, kończąc 62 rok życia. Kilkumiesięczna 
choroba porwała nam jedną z zastępu. Zawsze spokojna 'i cicha wszystko 
starała się oddać bliźnim. W ostatnich dniach przed śmiercią przyjęła 
Komunję św. —Oby i Pan przyjąć Ją raczył miłościwie. 

Śpij Agnieszko, spokojniłe i cicho, jak cichą i spokojną byłaś wśród 
nas. Dzieci Marji. 


* 
* * 


Polecamy modlitwom Szan. Czytelników: wszystkich, którzy opuścili 
ziemski padoł i dokończyli swoją pielgrzymkę: XX. Misjonarzy, Siostry 
Miłosierdzia, Panie Miłosierdzia, Członków Konferencji Św. Wincentego, 
Dzieci Marji i Członków Stow. Cudownego Medalika, aby dobry Pan 
Jezus wszystkim prace, trudy i krzyże hojnie w chwale niebieskiej 
wynagrodzić raczył. 


sanaan M. 1. MN 


| D Na rok 1936, 


poświęcony wielkiemu Apostołowi Warszawy już na ukoń- 
czeniu. Bogaty w treść przywodzi nam przed oczy tę wielką 
postać wielkiego jałmużnika i niestrudzonego opiekuna sierót 
opuszczonych. — Adres: Rocznik Marjański, Kraków — 
Stradom 4. | | 
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Rekolecje zamknięte dla Stowarzyszenia Dzieci Marji 
w Kurozwękach 


CZEŚĆ NIEPOKALANEJ! 

By odnowić się w duchu i godnie uczcić Błog. Katarzynę Laboure, 
którą Kościół święty przed paru tygodniami wyniósł na ołtarze, a której 
Matka Najśw. dała skarb tak wielki, jakim jest „Cudowny Medal“, przez 
który miała Błogosławiona miljony serc rzucić pod stopy Swej Ukochanej 
Matki i zgromadzić pod sztandarem Królowej Dziewic..... 

Zrozumiałyśmy potrzebę oderwania się choć na dni kilka od tych 
marności światowych i zajęć codziennych, by móc wglądnąć w najskrytsze 
tajniki serc i powziąć mocne postanowienie na przyszłość. Otóż na wieść 
radosną, którą nam oznajmiła Czcig. Siostra Dyrektorka, że rekolekcje 
trzydniowe zamknięte rozpoczną się 6-go czerwca, — serca odpowiedziały 
dziwnem wzruszeniem i nietylko Dz. Marji z Korozwęk; lecz i dalszych 
okolic, jak z Kobylan i Staszowa stawiły się najaktualniej w liczbie dość 
pokaźnej, jak na te zakątki, bo Dz. M. 74 i aspirantek 15 razem 89 osób. 
6-go czerwca o godz. 4 ppł. byłyśmy już wszystkie w Zakładzie Kurozwęc- 
kim, ogiądając miejsca swoje tak w jadalni i sypialni, by trafić później 
nie przerywając milczenia. Oczekiwałyśmy z upragnieniem na Najcze. 
Ks. Szadkę, który miał przybyć z Wafszawy na tę uroczystość. O godz. 
5-ej Czcig. S. Dyrektorka zebrała nas w dużej i pięknie przystrojonej 
izbie, by nas zaznajomić z regulaminem rekolekcji (bo przyznać musimy, 
że takie walne i zamknięte ćwiczenia odprawiałyśmy po raz pierwszy 


w życiu). — Zrozumiałyśmy, zdaje się Czcig. S. Dyrektorkę, że aby zebrać 
dobre owoce z tych łask, jakich nam teraz Bóg udziela, — trzeba się 


zachować w największem skupieniu ducha i milczeniu (prawie każdej 
przebiegła myśl: czy to się wytrzyma nie nie mówić przez 8 dnij? — 
nno, — i za łaską Bożą podobno zachowałyśmy się wzorowo. Czas mijał 
bardzo szybko, — tak byłyśmy porwane konferencjami, a miałyśmy qpo 
3 dziennie, że dusze zdawały się być na skrzydłach ponad ziemią. Wpa- 
trzone w oblicze Marji, czułyśmy Jej dobroć, tkliwość, pogodę ducha, 
czystość, skromność, delikatność. Postanawiałyśmy naśladować Ją we 
wszystkiem i być jak to słonko wszystkim przyświecające, — być wszyst- 
kiem dla wszystkich, by wszystkich pozyskać, Chrystusowi Panu. "Trzeba 
było zejść z tych wyżyn i przejrzeć najskrupulatniej wszystkie czyny, 
myśli, pragnienia, — ale i w tem Matka najświętsza każdej towarzyszyła 
i w Sakr. Pokuty obmyła i uleczyła każdą ze swych „Dzieci. Następnego 
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poranka uroczysta Komunja św. poprzedzona „Veni Creator“ — jeszcze 
piękna nauka o wytrwaniu w dobrem i błogosławieństwo Papieskie. — 
Wreszcie „Ave Maris stella“ i 15 aspirantek w bieli ze skupieniem zbli- 
żyło się do stóp Matki Królowej, by zostać Jej własnością. Uroczysta to 
chwila! — wszystkie odnowiłyśmy obietnice Jej dane i każda na nowo 
postanowiła służyć Marji, a w Jej osobie służyć bliźnim potrzebującym, 
a takich w obecnym czasie jest tak wiele. Czułyśmy, że wracamy do do- 
mów naszych z błogosławieństwem Bożem, umocnione na. duchu i niewy- 
mownie wdzięczne Najczc. S. Dyrektorce i Najcze. Ks. Misjonarzowi za 
wszystkie trudy dla nas podjęte. Obyśmy mogły co roku dostąpić tej łaski! 
Już zdaje się nie będziemy święcie zazdrościć tym Stowarz. Dz. Marji, 
które urządzają rekolekcje zamknięte, bo spróbowałyśmy sił swoich po- 
stanowiłyśmy, że i u nas tak będzie. Po skończonej uroczystości vyła 
wspólna fotogratja dla upamiętnienia tych błogich, a tak krótkich chwil 
naszego życia. 

Ponad wszelki doczesny strój, — kocham Cudowny Medalik mój! 

Kurozwęki Dziecko Marji. 


A — — 


Załoźce. 


W sierpniu, w dniu 28. 1935 r. już od tygodnia zapowiedziano nam, 
że przyjedzie Najczcigodniejszy Ojciec Dyrektor, na poświęcenie domu, 
cały tydzień oczekiwałyśmy przybycia tak dostojnego gościa, i doczeka- 
łyśmy się, bo już od godziny 4 po południn zaczęłyśmy gromadzić się na 
powitanie, by złożyć nasze skromne słowa. Po tem wszystkiem Najczcigod- 
niejszy Ojciec Dyrektor przemówił do nas w kilku słowach, jak powinny- 
śmy dziękować Bogu za łaskę, że należymy do Rodziny Marji. Na pa- 
miątkę rozdał nam prześliczne obrazki, potem poszłyśmy na piętro, do 
zakładu sierót, tam również dzieci domowe złożyły powitanie, odegrały 
przedstawienie a na końcu zatańczyły bardzo ładnego krakowiaka, wszy- 
scy się zachwycali, że tak małe dzieci, a potrafiły gości rozweselić. 


Następnego dnia t. j. w środę rano o godz, szóstej już zaczęłyśmy! | 


się zgromadzać do naszego kościółka na' Mszę św. o godz. siódmej była 
odprawiona Msza św. przez Najczcigodniejszego Ojca Dyrektora, pół do 
, dziesiątej wyszła procesja z kościółka — do gmachu klasztornego, by 
poświęcić nowo-zbudowaną kapliczkę zimową, na czele szły dzieci Marji 
i Aniołki ze swojemi sztandarami i świecami, by przypowadzić Boskiego 
Mistrza do nowego mieszkanła. Podczas tej procesji zaintonował Czcigodny 
Kanonik Gojewski: Kto się w opiekę. Przyszłyśmy do Tej Królowej nie- 
bios, by poświęcić to miejsce i ten dom, gdzie mamy składać swoje tro- 
ski i żale. 

Rozpoczęło się poświęcenie, podczas tego poświęcenia śpiewałyśmy 
pieśni do św. Józefa, poczem przemówił w kilku słowach Najczcigodniejszy 
Ojciec Dyrektor, to że wojna zniszczyła wszystko i zostawiła nam tylko 
gruzy, a jednak była taka ręka, że potrafiła za pomocą Bożą ten dom 
postawić na nogi, by miały przytułek sieroty, ubodzy i Dzieci Marji, by 
mogły co niedzieli posłyszeć słowo Boże. 
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Po skończonej nauce wyszła Msza św., którą celebrował Czcigodny. 
ks. Kanonik Gajewski, który niezmordowanie pracuje nad naszem Stowa- 
rzyszeniem. Miłe, bardzo miłe są wspomnienia, ale komu mamy to zaw- 
dzięczyć. Tylko Panu Bogu i Matce Najświętszej, że dała dobrego ducha 
Czcigodnej Siostrze Dyrektorce, że się wzięła ochoczo do tej ciężkiej pracy 
i jakaż‘ podzięka należy się dla Niej? Oby Bóx dobry pomnożył Jej czer- 
sttwem zdrowiem, długie życie, mocne siły w ciężkiej i mozolnej pracy, 
a więc niech nam. żyje sto lat Ozcigodna Siostra Dyrektorka i pracuje 
dla dobra ludzi! Niech żyje! 

Jak co roku tak i tego roku urządzałyśmy akademję na uroczystość 
Chrystusa Króla, Cudownego Medalika i Akademję Ojca świętego. W sty- 
czniu odbyły się Jasełka, które przyniosły dochodu 26 zł. i 855 gr. z tego 
zapłaciłyśmy dług za Rekolekcje 17 zł. i 52 gr. wobec tego zostało nam 
jezscze do zapłacenia 40 zł. 17 gr. Za staraniem Czcigodnego ks. Dyrektora 
i Ozcigodnej Siostry Dyrektorki 20 stycznia urządziłyśmy sobie wspólny 
Opłatek w domu SS. Miłosierdzia, wzięli też udział Czcigodny ks. Dyrek- 
tow i Czcigodny ks. Katecheta i nasze Siostry Czcigodne, Jak to było miło, 
jak każda sobie wzajemnie składała życzenia, a potem wspólnie przy jed- 
nym stole zajadałyśmy smacznie kolację. Po kolacji ZARATHYEMY się 
wesoło i ochoczo w kole rodzinnem naszych towarzyszek. 

Czcigodny ks. Dyrektor, któremu tyle zawdzięczamy, tak zajmuje się 
nami, pragnie by Stowarzyszenie nasze rosło w górę, stał się inicjatorem 
kursu trzy miesięcznego kroju i szycia. Zaraz Ozcigodna nasza Siostra 
Dyrektorka przygotowała nam pracownię i dała nam Ozcigodną Siostrę 
Stanisławę z Treściańca. Kochana i dobra nasza Siostra nie odmówiła 'tym 
rozkazom, zajęła się chętnie nami. Dnia 8 stycznia zapisało się nas 34; 
a 16 stycznia już się rozpoczął kurs Mszą św. fi trwał przez trzy miesiące. 
Na zakończenie była wystawa, na którą przychodzili oglądać Czcigodni 
Księża i Szanowna Inteligencja tutejszego miasteczka, a po tej wystawie 
odbyło się przedstawienie p. t. „Ostatnie Zdrowaś Marja* i „Ozary w Ko: 
ziołkowie*. Nie śmiemy wyrazić podzięki Czcigodnemu Dyrektorowi i Czci- 
godnej Siostrze Dyrektoree, tylko modlitwą gorącą, która niebiosy przebija, 
za teraz za trud i pracę ponoszącą dla nas składamy ,stokrotny „Bóg za- 
płać”, bo tu nauczyłyśmy się kochać Boga i Matkę Najświętszą, która jest “ 
naszą Opiekunką, Orędowniczką i Pocieszycielką. . 

W styczniu 25 był w Stowarzyszeniu wielki smutek, bo śmierć wyr- 
wała, nam jedną towarzyszkę ś. p. Rozalję Janikowską, zabrała „ją przed- 
wczesna śmierć w lat 21, w wiośnie życia poszła do Pana po nagrodę 
wieczną, na jaką sobie zasłużyła przez poboźne i cnotliwe życie. 

W pierwszą niedzielę maja Czcigodne Siostry Miłosierdzia w Tro- 
ściańcu wielką urządziły uroczystość pamiątkową, ustawienie Krzyża Jubi- 
leuszowego, przyjechało parę Dzieci Marji z Załoziec na tę uroczystość, 
dla okazania tego, że i my należymy do jednej rodziny. Procesja była 
piękna i okazała, banderę składającą się z trzydziestu trzech koni na 
pamiątkę trzydziestu trzech lat Pana Jezusa na ziemi, małe chłopczyki 
nieśli chorągiewki, na których było wypisane przykazanie Boże. Następnie 
Krzyż Jubileuszowy z napisem „Pamiątka Jubileuszu Odkupienia świata 
rok 1935“, przystrojony w zieleń, prowadził cały orszak procesyjny na 
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miejsce, gdzie miał być wstawiony. Poczem było kazanie, które: wy- 
głosił Czcigodny ks: Proboszcz z Trościańca, jak mamy pokochać Krzyż 
i jak mamy się do niego uciekać, bo pamiętajmy o tem, że wt krzy- 
żu cierpienie i w Krzyżu zbawienie, dlatego, że Pan Jezus cierpiał na 
Krzyżu i zbawił nas przez Krzyż. 

W maju miałyśmy trzydniowe rekolekcje i przyjęcie do Stowarzysze- 
nia Dzieci Marji, które objął kierownietwo Czcigodny ks. Dyrektor Kano- 
nik Gajewski. Rekolekcje rozpoczęły się Mszą św. i odśpiewaniem „Veni 
Creator", następnie rozmyślanie i medytacja o godz. trzeciej, Droga Krzy- 
Żowa, a o godz, siódmej wieczorem nauka, tak było przez trzy dni. Trze- 
ciego dnia na nieszporach było przyjęcie 11 nowych członkiń, zostało przy- 
jęte do Stowarzyszenia Dzieci Marji, a 12 aspirantek, po przyjęciu przyjęła 
nas Czcigodna Siostra Dyrektorka bardzo dobrym podwieczorkiem. Praca 
nasza dotychczasowa wydała dość duże owoce, ale to jeszcze za mało. 
Wszystkie jesteśmy własnością Tej najlepszej Matki, więc wszystkie 
mamy stać mężnie i silnie u stóp Jej. Choćby i życie przyszło złożyć 
w ofierze dla Ciebie, o Matko, chętnie Ci je poświęcamy, Bośmy Twojemi 
dziećmi i własnością Twoją. O Marjo, oddaję się pod opiekę Twoją: 

Gwiazdo zaranna tak słodko świecąca 
Co promień złoty zsyłasz nam z błękitów, 
Stoję przed Tobą nie śmiała, drżąca 
Śląc nasze słowa do niebieskich szczytów. 
Antonina Rosakowska, prezydentka. 
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Stowarzyszenie Dzieci Marji, Kraków — Dobroczynność 
(1931 — 35) 


Kościół św. największe swe prace kończy niejako z latem. My, wierne 
1 pokorne córki jego, wdzięczymy?się do niego, że się tak wyrażę i postę: 
pujemy w ślad za nim. 

Rozpoczął się dla nas start do nowej pracy, pracy głównie pozastowa- 
rzyszeniowej. Nabierzmy więc do tej rozmachu, rzucając wzrokiem na 
tamtą, koncentryczną. j 

Stowarzyszenie nasze, aczkolwiek jest w ciężkich warunkach i obo- 
wiązki zawodowe niejednokrotnie przeszkadzają wcielać i uskuteczniać 
nasze zamiary, które żywimy dla niego, rozwija się pomyślnie. (Zebrania 
cieszą się nader liczną frekwencją. Ile wrażeń i miłych wspomnień wyno- 
simy z tego, naprawdę rodzinnego grona. Tu ‘możesz odetchnąć, tu 
uszczkniesz ciepła i atmosfery Bożej, tu znikną troski na twem czole. 

Matuchnę Naszą Bożą czcimy jak najszczerzej. Nie stać nas na 
więcej, ale i tak dwukrotnie odwiedziłyśmy Ją z pielgrzymką w Czę- 
stochowie, a raz w Czernej. Poza tem nie schodzi; nam nigdy z pamięci 
Jej macierzyńskie serce, tem więcej, że Jej to właśnie zawdzięczamy nasz 
wybór i owo ciepło serdeczności, w naszem Stowarzyszeniu, coś, co porywa. 
i pociąga, o czem otwarcie mówią, te, które nie mają szczęścia zawsze 
schodzić się z mami. 


SE MDÓŻ ZF 


Urządziłyśmy także 4 skromne akademje, dwie ku czci Chrystusa 
Króla, jedną poświęciłyśmy Ojcu św., a również idea misyjna miała 
ujście w jednej. W program wchodziły: przemówienie Ks. Dyrektora, 
referat, wiersze, oraz śpiewy na dwa głosy. 

Specjalnemi imprezami w Stowarzyszeniu były: „Wesołe wieczorki“ 
z okazji święconego i opłatka, oraz życzenia noworoczne i imieninowe 
dla ks. Dyrektora i S. Dyrektorki. 

Nasz zespół artystyczno-teatralny, że się tak wyrażę, nie omieszkiwa 
uprzyjemniać nam chwil sztuczkami scenicznemi. Odegrano 10 kawałków: 
„Ostatnie: Zdrowaś", „Wigilja Hanusi*, „Jasełka“, ,,żyd i Mazur“, 
„Nowa miss“, „Strach w ogrodzie“, „Klub jaroszek*; „Pomidory“, 
„Albo to ja winna“ i „Wieczornica'. 

Nasze uczucia estetyczne kształtują się także na obrazach żywych. 
Na cześć Chrystusa ugrupowano dziewięć, a Niepokalanej poświęcono 
dziesięć. 

Wielką dla nas niespodzianką są kina domowe. Pokazano następujące 
filmy: „Indochiny“, „Mogiła nieznanego żołnierza”, „Zakopane“, „Kome- 
dyjka' oraz „Misje w Chinach“, którego to filmu łaskawie użyczył nam 
Najczcigodniejszy Ks. Dyrektor Dziecięctwa P, Jezusa, Ks. Hugo Król 
C. M,, któremu na tem miejscu ośmielamy się złożyć najserdeczniejsze 
podziękowanie. 

W obrazach wyświetlono: „Polska Misja w Ghinach*, „Lourdes“, 
„Legendy o Matce Boskiej“ — obrazy Stachiewicza. 

Referatów wygłoszono 9: „Chrystus-Król", „Ku czci Chrystusa-Króla*, 
„O męce Pańskiej“, „Pius XI — papież pokoju“, „Misje“, ,,Murzyni*, 
„Duchowa szkoła i wakacje Dzieci Marji“, „Radość i boleść w życiu 
ludzkiem* i „Wrażenia z Tarnowa“. ; 

j Monologów powiedziano 6. Wierszy przeszło 30 (przeważnie własne). 
Loterje fantową urządzano cztery razy. 

Również korzystając z zaproszenia,,wysłało nasze Stowarzyszenie 2 
delegatki do Tarnowa na uroczystość jubileuszową 25-lecia tamtejszych 
Dzieci Marji. 

W r. 1934 przeżywałyśmy w Stowarzyszeniu smutne chwile poże- 
gnania Czcigodnego Ks. Dyrektora Jana Chodury, który zapisał się głę- 
boko w naszych sercach swoją 7-letnią pracą wśród nas. Wyjechał do 
Francji na nowe pole pracy kapłańskiej nad emigrantami. — Gdy po 
roku przybył do Polski na kilka dni, odwiedził nas i opowiedział o ciężkiej 
doli naszych wychodźców i pracy kapłańskiej nad nimi. Praca apostolska 
ciężka, bo kapłanów mało. Tam chodzą po domach, wyszukują swoje 
owieczki, żeby je utwierdzić w dobrem. Stwierdza, że mimo ciężkich 
warunków, w których żyją „ogół emigrantów to ludzie dobrzy, i że ci 
którzy są religijnymi, są także dobrymi Polakami. 

Oto praca nasza w streszczeniu. Praca, która dąży do tego, żeby być 
nietylko godną i wartościową — choć mała — cekiełką w Kościele 
Bożym, lecz także zasiłkiem dla naszego, kołyszącego się nad nami, Orła. 

Józefa Kogutówna. 
(sekretarka). 


Wypełniając obietnicę uczynioną, składam Najlepszej, Najłaskawszej 
Matce Niepokalanej gorące podziękowanie za okazaną łaskę w przykrej cho- 
robie serca i proszę Ją o zupełne wyzdrowienie. Oddaję się całkowicie 
w opiekę Niepokalanej. 

Przewielebny Księże Redaktorze l 

Ośmielam się napisąć kilka słów że mam zamiar podziękować pu- 
blicznie Matce Boski»:j Nieustającej Pomocy i Najświętszemu Sercu 
Jezusowemu zą łaskę którą otrzymałem a mianowicie w czerwcu b. r. 
zostałem oddalony z pracy i znajdowałem się w bardzo przykrem po- 
łożeniu wraz z żoną i dwojgiem dzieci. Wszelkie moje starania i prośby 
były bezskuteczne. Ja nie mając żadnej nadziei co do przyjęcia do pracy, 
udałem się z gorącą prośbą do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy i do 
Najświętszego Senca Pana Jezusa i nie zawiodłem się, 'bo po trzech 
tygodniach poszedłem spowrotem do pracy. Za tę i za inne łaski składam 
najgorętsze podziękowanie i proszę o dalszą opiekę nade mną i moją 
rodziną. > ; Jan Worobec. 

Skole ul. Górka 30. 


Wielebny Księże Redaktorze! 
Proszę umieścić poniższe podziękowanie w „Roczniku'*. 
Za pomoc, opiekę i otrzymane łaski składam tą drogą Matce Nie- 
pokalanej najgorętsze podziękowanie oraz polecam siebie i moich bli- 
skich Jej dalszej przemożnej opiece. S. S. 


Zachrowałam bardzo ciężko, zanosiło się na dłuższą chorobę, więc 
zaczęłam nowennę do Najśw. Marji Panny z Lourdes, używając wody 
z Lourdes, będąc przekonaną, że to najlepsze i najskuteczniejsze lekar- 
stwo i obiecałam ogłosić to publicznie. Matka Najświętsza nie zawiodła 
mej ufności! W krótkim czasie odzyskałam zdrowie, które dozwala mi 
nadal pełnić me obowiązki. — Dziękując najgoręcej sercem całem Najśw. 
Pannie, oświadczam to publicznie, by zachęcić wszystkich do ufności dla 
Tej najlepszej i Najmiłosierniejszej Matki naszej Dziewicy Niepokalanej. 

S. R. 


Ze świata katolickiego. 


Groźne niebezpieczeństwo. Jest niem zła książka, a rozsiewają ją 
przeważnie żydzi. Wykazano, że w Niemczech, przed hitleryzmem żydzi 
jakkolwiek stanowili tylko 1 proc. ludności to jednak 90 proc. wydawnictw 
"wychodziło z ich firm. U nas, jak nie waha się twierdzić Ks, A. Kuleszo, 
Sprawa ma się bodaj czy nie gorzej. Przeszło 30 firm wydawniczych ży- 
dowskich zasiewa społeczeństwo swojemi książkami. Sama firma żydowska 
»Rój“, znana ze swych szkodliwych wydawnictw, wydała w ciągu r. 1934 
115 tomów, a w tem 21 tomów przekładów autorów bolszewickich, sze- 
rzących komunizm i bezbożnietwo. Zatem, .zważywszy objętość. wydaw- 
nictw, sama ta firma wydała dwa razy więcej książek, niż wszystkie ka- 
tolickie firmy wydawnicze razem wzięte. 

Do pracy misyjnej stanęła świeżo w Chinach nowa Kongregacja pod 
nazwą „Pomocnice Rozszerzania Wiary“. Erygował ją wikarjusz apostolski 
w Tsingtao w prowincji Szantang w Chinach. Kongregacja, „złożona z za- 
konnie tubylczego pochodzenia, liczy obecnie 26 sióstr. Zadaniem jej bę- 
dzie spełnianie wszelkich posług w szkołach, sierocińcach i szpitalach, pro- 
wadzonych przez Misje katolickie. 

W drodze do prawdy. Żywe zainteresowanie Kościołem katolickim, 
jego dogmatami i nauką, jakie od szeregu lat istnieje w Anglji przybiera 
coraz bardziej na sile. Ruch ten szerzy się równieź wśród duchownych 
anglikańskich. Wielkie wrażenie wywołało nawrócenie się byłego duchow- 
nego metodysty, Gregory'ego, którego przodkowie należeli do najbardziej 
zagorzałych zwolenników sekty Gregory, nawrócił się w czasie pisania 
książki p. t. „Świat niecałkowity*, którą zaczął pisać jako metodysta. 
W miarę pisania logiczne myślenie doprowadziło go do przejścia na ka- 
tolicyzm, 

Urok życia zakonnego. Uległ mu Gabrjel Jurkić, wybitny i utalen- 
towany: artysta malarz, oraz jego małżonka Stefanja, literatka, wiceprze- 
wodnicząca „Koła Literackiego" w Zagrzebiu. Stanowili oni wzorowe mał- 
żeństwo i byli otoczeni! powszechnym szacunkiem. Po załatwieniu formal- 
ności, przepisanych prawem kanonicznem pani Jurkić udała się do Trewiru, 
gdzie przywdziąła habit SS. Dominikanek, pan Jurkić wstąpił do klasz- 
toru OO. Dominikanów w Liwnie, miejscu swego urodzenia, G. K. 


Za zezwoleniem Władzy Duchownej. 


Redaktor: X. Pius -Pawellek, Misjonarz. 


Recenzje. 


Ks. K. Musiał. Powrót do Boga czyli Kazania rekolekcyjne — Przy- 
zwyczajeni do uczonych wywodów i „konferencji“, które tak bardzo nie- 
strawnym czynią duchowy pokarm Słowa Bożego, z pewnem uprzedze- 
niem i obawą bierzemy do ręki nową publikację. I oto Autor, wytrawny 
kaznodzieja misyjny, sprawia nam tu nader miłą niespodziankę. Daleki 
od dotychczasowych szablonów i wzorów homiletycznych, idzie on swoją 
zupełnie oryginalną drogą ku zbiedzonemu i materjalnie i duchowo spo- 
łeczeństwu. Z wielką znajomością życia podpatrzonego z jego najbardziej 
drażliwych stron, wskazuje Autor, że przyczyną wszelkiej nędzy jest 
odwrócenie się jednostek i społeczeństw od Boga, źródła wszelkiego. Do- 
bra, że zatem jedynem i nieząwodnem lekarstwem jest — jak wskazuje 
tytuł książki — Powrót do Boga. ! 

W 16-tu kazaniach rekolekcyjnych przechodzi Autor wszystkie bo- 
lączki dzisiejszego społeczeństwa — odsłania je bez zbytecznej żenady — 
a czyni to nie poto, by nas zadziwić swoją wnikliwością, lecz by na każdą 
z tych bolączek wskazać skuteczne rady zaczerpnięte ze skarbca nauki 
objawionej. 5 

Styl jędrny, wyrażenia dosadne, doskonale harmonizują z treścią, 
która również sięga głęboko w istotę omawianych problemów, nie zada 
walniając się powierzchownością frazesów, lub bezpłodnem ubolewaniem. 

Słowem, książka, jakiej dotąd nie było — książka, która toruje drogi 
do serc ludzkich — książka, którą z radością „weźmie każdy duszpasterz 
czy katecheta — książka, dzięki której odwieczne prawdy Boże w no- 
woczesnem zapotrzebowaniu nowych nabierają wartości — książka, o któ- 
rej bez przesady powiedzieć można słowa Proroka Izajasza. że „czerpie 
z. radością ze zdrojów Zbawicielowych*. (Iz, 12. 3). Ks. L. W. ava. 

Cena 3.50 zł. 


Wielebny Justyn de Jacobis C. M. Pierw: Wikarjusz Apostolski 
Afbisynji. — W. obecnej chwili oczy prawie całego świata zwracają, się 
w stronę Abisynji. Wszyscy spragnieni nowych rzeczy szukają czegoś 
aktualnego o tym egzotycznym kraju. Poznać jego topogratję, jego miesz- 
kańców, ich zwyczaje i obyczaje, stosunek do świata kulturalnego, oto 
problemy, które czekają na swoje wyświetlenie. — Wszystkie powyższe 
problemy znajdują swoje gruntowne i jasne oświetlenie w dziełku o wiel- 
kim apostole Abisynji, Justynie de Jacobis, o którym 'Ojciec św. zawy- 
rokował, że przez pracę i poświęcenie swoje oraz krzyże apostolskiego 
i misjonarskiego życia stał się chlubą Zgromadzenia XX. Misjonarzy 


i prześlicznym wzorem Apostoła Ewangelji, prawdziwym Apostołem E- 
tjopji. Założycielem czyli fundatorem misji w Etjopji nazywa go Ojciec 
św, w dekrecie o heroiczności cnót — i z podziwieniem wspomina o tej 
pochodni wiary i miłości, która jaśniała w pustynnych obszarach 'dzisiej- 
szej Abisynji. 

96 stron liczy powyższe dziełko historyczne. Wszyscy przyjęli je bar- 
dzo życzliwie i z uznaniem. Znaleźli bowiem w niem bardzo wiele cie 
kawych rzeczy, które w dzisiejszej dobie wzmagań wojennych przypo- 
iminają trudy apostoła, ewangelji na twardych ugorach podzwrotnikowej 
krainy. Cena 1 zł. 


Bardzo prosimy Szan. Abonentów, aby w obliczu tak ciężkich czasów 
przyszli nam z pąmocą! Za każdy objaw dobrej svoli serdecznie dzięku- 


jemy! Św. Wincenty a Panlo nie odmówi łaskawym Ofiarodawcom swego 


orędownictwa, ale opieką swoją dopomoże we wszystkich kolejach dí- 


siejszej doby! — A Marja Niepokalanie Poczęta także ześle promienie 
Swoich łask i doprowadzi ku lepszej przyszłości. 
Serdeczne Bóg zapłać! Dziękujemy za każdą i najmniejszą pomoc! 


X. Redaktor. 


Drukarnia ,,Powściągliwość i Praca“ w Krakowie. 


